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Dążmy do kooperacji.
(C. d.)

W i a d o m o  je s t  nam,  Brac ia  i S ios t ry ,  że 
ż y j e m y  dziś w  czasach sm u tn y ch  dla ducha  
a ciężkich dla w z a j em n y ch  s tosunk ów .  Nie
wiara  i występek ,  zabija jąc  uczciwość,  s tały 
się p rz yczyn ą wszelkich  nieszczęść i cierpień 
ludzkich.  B oga ty  uciska ub o g ieg o  i poga rdza  
nim, ubo gi  z rozgoryczeniem,  nie daj ącem  się 
dłużej  pows t rz ym ać,  pow s ta je  przeciwko b o 
ga tem u ,  pala  n ienawiścią i chęcią zemsty,  
u p a d a  na  duchu,  zniechęca  się do wszy s tk ie
go,  zamias t  p o rw a ć  się j a k  orze! do lotu i za
c iągnąć  się do s ze reg ó w  wie rnych  czcicieli 
B o g a  i cz łonków odpowiednich wspóldzielczych 
s towarzyszeń.

Dla  wielu  dziś ludzi has łem są  zdania:  
„ka żdy dla siebie",  lub „kto  s l ab y niech ginie,

k to  m o cn y  niech żyje i po że ra  s ł abego" ,  l o  
n a w e t  w e d łu g  dzisiejszych n au k  bez bożny ch  
jest  u w a ż a n e  za hasło pos tępu.  Lecz kiedy 
dziś i s laby po cz yna  się przez  strejki ,  k o o p e 
ra ty w y  i t. d. bronić,  to w z m a g a  się też i m o 
cny. W y r a s t a j ą  dziś, j a k  g r z y b y  po deszczu,  
na  t37m świecie związki kapital i styczne,  S3rn- 

I d y k a t y  fabryczne lub zm o w y  wielkich k u p 
ców w celu powięks zen ia  swej  siły i przywile ju  
dla o b ro n y  s w y ch  sa m o lu b n y ch  interesów.  
T a k ie  związki n az y w a ją  się w e  F ran c y i  s y n 
dykatami ,  w  Angli i  i A m e r y c e  (Stan.  Zjedn.)  
t rustami ,  w Niemczech  i Aus t ry i  ringami , 
kar te lami .  Z syndyka tam i  zamie rza  obecnie  
i rząd rosyjski  walkę  p rowadzić  i kon tro lować 
je.  S ą  to bow iem  przeds ięb io rs tw a  kilku lub 
ki lkunastu  osób możnych,  k tó re  d ążą  do zm o
nopol izowania jakie jś  wytwórczości  lub zbytu  
w celu W37zyskania ogółu.
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Związki więc te są wrogami kooperacyi, 
która przychodzi z pomocą tylko slab}™, aby 
ich leczyć z choroby materyalnej i moralnej. 
Kooperacya jest to jakby  drabina, k tórą wi
dział patryarcha Jakób  we śnie, gdzie stojący 
u góry  aniołowie podawali ręce niżej stojącym 
od siebie. T a  drabina jednym  końcem oparta 
na ziemi, a drugim w niebie, gdzie przebyw a 
Pan Bóg i mówi przez słowa Syna  Sw ego 
Jezusa: „pójdźcie do mnie wszyscy, którzy p ra 
cujecie, a jesteście obciążeni, a ja  was ochło
dzę".

Słabi więc ludzie powinni z Bogiem i mię
dzy sobą się jednoczyć ścisłymi węzłami mi
łości i solidarności w celu własnej samoobrony, 
gdyż dlatego dziś jest  wielu słabych w świę
cie, że się nie pokrzepiają ludzie wiarą, nie 
m ają  wiązadła m ądrego w jedności, nie s ta 
nowią firmy, z k tórąby się musieli naw et m o
żni liczjm.

Dziś jeszcze ogólnie biorąc, można za
stosować do nas Polakow francuskie przysłowie: 
„zejdzie się dwóch Francuzów, to już masz 
dwa obozy". T e  dwa narody m ają  wielkie do 
siebie podobieństwa, bo Polak w wielu, a na j
częściej w złych rzeczach, Francuza naśladuje. 
Zejdzie się dwóch naszych rodaków  w celu 
jakiejś narady, to już masz dwa obozy. Albo 
też zapali się nagle Polak do dobrego, ale też, 
jak  zapałka, prędko zgaśnie, nie mając w y 
trwałości.

A  nędzy tyle dziś w świecie. Roboty  
wspólnej brak, zastój w naszym kraju na 
wszystkich polach pracy gospodarczej i spo
łecznej. Opóźniliśmy się bardzo w porów na
niu z innymi narodami z naszej i nie naszej 
winy w zakładaniu stowarzyszeń współdziel- 
czych, które, jak  ju trzenka  zwiastują, jasny 
poranek  lepszej przyszłości. Jest  to nowa 
gwiazda na firmamencie życiowym.

A tyle zalet ma w sobie kooperacya! 
Naprzykład stowarzyszenie spożywcze:

1) Daje możność lepszego odżywiania się 
robotnikowi przy tak  ciężkiej niejednego pracy, 
bo w stowarzyszeniach spożywczych robotnik 
ma lepszy towar, lepsze produkta  spożywcze 
i tańsze.

2) Kooperacya ucz}^ płacić za tow ar go 
tówką. Najwięcej w naszym kraju upadło spółek 
przez kredyt. Zdarzało się co praw da i w ie
le wypadków okradania system atycznego sk le
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pu przez kierowników, subjek tów  i panny 
sklepowe. K redyt osobisty wobec słabości 
ludzkiej natury  to pokusa do nabywania przed
miotów, na które zamożność nam nie pozwala. 
K redyt często ułatwia życie nad stan, nielicze
nie się z ciężko zapracowanym  groszem, w pro
wadza nieład wżycie. Branie na kredyt stało się 
p lagą powszechną niezamożnych. Jak  handlow
ca, tak i spożywcę kredyt często doprowadza 
do ruiny materyalnej. Biedny staje się nie
wolnikiem kupca, zmuszony często brać i tan 
detę ze sklepu swego wierzyciela, a jeśli zu
pełnie zrywa ze sklepem, to doprowadza drob
nego handlowca do upadku, zarywa go, przez 
swą niesumienność i rozpocz}mają się sprawy 
sądowe, kary  lub więzienie.

3) Współdzielczość uczy oszczędności 
w łatwy sposób. Składa członek kilka lub 
kilkanaście rubli na udział do stowarzyszenia, 
dorasta mu do tego jakaś dywidenda (podział 
zjrsków) lub procent. I im więcej bierze 
w sklepie, tern więcej zyskuje dla p ryw atne
go swego dobra, lub jeszcze lepiej dla ogól
nego dobra w celach np. oświaty i dobro
czynności, bo dobro ogółu przez instytucye, 
to dobro wszystkich członków. Stowarzyszenie 
spożywcze staje się nieraz właścicielem domu, 
a jak  u m aryawitów stowarzyszenia pod kie
runkiem Kapłanów i Sióstr zakonnych przy
noszą jaką  taką pomoc szkołom, ochronkom, 
podnoszą więc oświatę przez zakładanie nad
to czytelni, bibliotek i t. d. Służy więc tu 
kooperacya wyższym ideałom, nie zaś p ie
niężnemu tylko interesowi.

4) Stowarzyszenie spożywcze, mające 
szczerze na celu dobro słabych (a takie tyl
ko stowarzyszenie jes t  kooperacya) walczy 
zazwyczaj z alkoholizmem. Nie posiada ono 
w sprzedaży trunków rozpalających, użycie 
których przez ludzi wyradza tak bardzo spo
łeczeństwo i powiększa się w skutek  tego liczba 
niepoczytełnych, epileptyków i ludzi moralnie 
i materyalnie upadłych. W  szynkowniach od
bywają  się wszelkie narady złodziejskie i zbó
jeckie przy kieliszkach trunku. S ą  to kaplice 
dyabelskie. W  stowarzyszeniach przeciwnie 
— odbyw ają  się narady n a d ’ dobrem ogółu 
i jednostek.

5) W  stowarzyszeniu uczy się brać udział 
we wszelkich pracach i kobieta. Kobiety do
tychczas, za małymi wyjątkami, mało intere-
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sowal y  się sp rawami społecznemi .  K o b i e 
ta koch a sw e  dzieci, s w eg o  męża ,  swoje  
gospodar s tw o  i szuka — i n ies te ty  — znajduje  
szczęście tylko w granicach s w eg o  o b e j 
ścia gospo da rcze go.  Niektó re  kobie ty  to n a 
w e t  bardzo nie lubią  s tow arzyszenia  wspól-  
dzielczego,  bo tam niema kto  bardzo n ad s k a 
kiwać,  n i em a t am  z kim p o ta rg o w ać  się (bo 
i nie może  b y ć — w o b ec  cen stałych,  naznacz o
nych na  towary) ,  wreszcie  i czasu zazwyczaj  
n iem a  na  po g aw ęd y .  Przeciwnie m ądre  k o 

biety,  j a k  te m ądre  p anny  w  przypowieśc i  
ewangel icznej ,  m o g ą  znaleźć w  s to w ar zy sze 
niach wielkie pole  do działania w celu dobi 
jania się dla siebie ró w n o u p raw n ien ia  w s p o 
łeczeństwie.  P o w in n a  kob ie t a  m ą d ra  brać czyn
ny udział  w s towarzyszen iu ,  uczes tniczyć 
w zebraniach.  P o w in n y  kobie ty  g los  zabjerać ,  
w ybi er ać  i być  w y b ie r an em i  do zarządu w celu 
zapoznawan ia  się z g o s p o d a r k ą  ludową.  K o 
bieta za in te re sow ana  być  w inna  s t o w a r z y 
szeniem nietylko j ako  żona,  ud a jąca  się po

Najświętsza Marya P an n a  z Dzieciątkiem Jezus.
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tow ar i produkty  spożywcze do sklepu, ale j a 
ko gospodyni tego sklepu, aby doradzić, po- 
raódz i t. p. sklepowi. '

6) Dąży stowarzyszenie współdzielcze do 
zbiorowej (kollektywnej) własności tak, że 
kiedyś powiedzą członkowie. „Oto są nasze 
domy, nasza ziemia, nasza fabryka, nasze skle
py, a jeszcze bardziej nasza kopalnia, nasza 
huta, nasze banki, nasze instytucye, nasza to 
praca  i pomoc Boża. S tarł  już  Bóg, jak  za
powiedział w Piśmie św., łzę z oczów naszych, 
niema już boleści, ani krzyku, ani płaczu (z p o 
wodu grzechu i biedy) lecz królujemy na zie
mi z Bogiem. Jesteśm y członkami jednego  
ciała, w Chrystusie, a O n (Jego nauka Ewan- 
lii św.) jest  g łową naszą. Jako wszyscy umarli 
w Adamie, przez grzechy i wady, tak  teraz 
ożyli w Chrystusie". ’) przez miłość, jedność 
i solidarność.

W  średnich wiekach robotnicze s tow arzy
szenia chrześcijańskie, a w szczególności za
konne kongregacye zdobyły niezmierne po 
siadłości, majątki, obliczone na miliardy. J e 
szcze dziś widzimy je  w rękach m agnatów  
biskupów w Austryi, jak  to niedawno w „ W ia 
domościach Maryawickich" zaznaczaliśmy.

Kooperacya ułoży sprawiedliwe ceny na 
wszystko, zniesie wszelkie pryw atne  i niesu
mienne dorabiania się, zniesie zwyczaj dobi
jania się przez jednostki dochodu w e-w sze l
kich przedsiębiorstwach, skasuje fałszowanie 
towarów, kłamstwo handlowe, reklamy, kon- 
kurencye zacięte, nagle spekulacye, walkę
0 życie, niszczącą wojnę i „vae victis" (biada 
zwyciężonym), k tóre stało się dzisiaj prawem  
ekonomicznem. Zarzut, że p rzy rozwoju koope- 
racyi całe szeregi kupców, sklepikarzy pozosta
ną bez chleba jes t  niesłuszny, bo przecież mogą 
oni stać się bardzo pożytecznymi członkami sto
warzyszeń, jeśli się do nich wciągną. Nawet
1 bogaci, do dziś tylko szukający „szczęścia 
nieszczęśliwego" w  kapitale, widząc szpony 
ucięte kapitału i tego bożka, zrzuconego z tro 
nu i zaprzężonego do pracjr, ukorzą się przed 
koniecznością i pogodzą się z biednym. W y 
pełnią się w tedy  słowa Pisma św.: „będzie 
mieszkał wilk z jagnięciem, nie będą się w ię
cej ćwiczyć ku bitwie, a miecze i włócznie' 
przekują  na lemiesze".

(C. d. n.)

]) Do Rzym. V, 18.

Z życia Mariawickiego.
W arszawa— Rekolekcye.

W śród  oktawy Zesłania D ucha  św., a przed 
uroczystością Bożego Ciała w dniach 14, 15 
i 16 maja w W arszaw ie w kościele przy ul. 
Szarej odprawili tutejsi parafianie trzydniowe 
roczne rekolekcjm pod przewodnictwem  Przew. 
O. Biskupa Jakóba.

Ja k  obfity a ciepły deszcz przywraca spie
czonej od słońca ziemi pierwszą jej zieloność 
i daje siłę żywotności, tak podobnież w zna
czeniu duchowem uczyniły nam tegoroczne 
rekolekcye. Świat ten, psotliwy szkodnik, w y 
ziębił serca nasze, a zdobywanie kawałka chle
ba, wśród ciężkich warunków  ekonomicznych, 
spiekło nas tak, żeśmy czuli potrzebę pow tó
rzenia rekolekcjo, które w  rzeczywistości od
powiedziały potrzebom i pragnieniom naszym 
i ze szczerością wyznajemy, że staliśmy się 
uczestnikami obietnic Bożych: „W yleję  na dom 
D awidów i na obywateli Jeruzalem  Ducha 
laski i modlitw i patrzeć będą  na mię". (Za- 
char. XII, 10). Z własnego życia poznajemy, 
że ten W ielki Bóg, ile razy w Nim szukam y 
ratunku i pociechy, daje nam takow e i to tak obfi
cie, że czujemy, iż nie jesteśm y już ślepem 
narzędziem grzesznych naszych nawyknień 
i przywiązań, bardzo nas wyczerpujących, lecz 
uświadomieni o celu i środkach życia, w kra
czamy w fazę życia pokoju i swobody i szczę
śliwi, że dawnych swoich ciemiężycieli, którzy 
się mienili być panami naszymi, zrzuciliśmy 
pod nogi, a ufni w pomoc Pana  Jezusa, p o 
siadamy niezłomną wiarę w lepszą przyszłość— 
„W szystko mogę w Tym , który mię umacnia". 
W  rekolekcyach udział wzięli niektórzy także 
z rzymskich katolików, z których około 16 osób 
spowiadało się w naszym kościele. Spowiedź 
odbyła się w piątek, do pomocy przybyło 
dziewięciu kapłanów naszych z prowincjo. 
W  sobotę po uroczystej Komunii św. w czasie 
Mszy i gorliwej nauce, utwierdzającej nas w  do
brych postanowieniach zostania prawdziwymi 
maryawitami, naśladowania cnót Najświętszej 
Maryi Matki Bożej, Przewielebny O. Biskup 
Jakób udzielił ośmiu osobom dorosłym S a k ra 
mentu Bierzmowania.

W arszaw a 18. V 1913 roku.



Myśli św. Franciszka  
z Assyżu.

P ow inn iśm y uważać za  swych 
przyjaciół tych, którzy nas niesłu
sznie obrzucają w zgardą  i obelgami 
i kochać ich tem więcej, że  to ich 
złe je d n a  nam  żyw ot wieczny.

I - szcl Reg. Braci Mniej.. X X I I .

Najmilsi bracia! O bm ow a jest  
występkiem, w rog iem  laski i pobo
żności a obrzydliwością w  oczach 
Boga, gdyż oszczerca n ap a w a  się 
krwią dusz, które ostrzem  swego 
j ęzyka zabij a. Konf. zakonne, X  V III .

Nigdy brat bratu  szkodzić nie 
powinien; przeciwnie: winni w  du
chu miłości służyć sobie dobrow ol
nie i w zajem nie,  posłuszni je d en  
drugiemu; to je s t  bow iem  p raw dzi
w e  i św ięte posłuszeństwo P ana  
naszego, Jezusa  Chrystusa.

I-sza Reg. Braci Mniej., V.

Miłość święta  zaw ieść i skruszyć 
może wszystkie pokusy szatana i cia
ła, wszelką t rw ogę przyrodzoną.

Pochwala cnót.

N° 24 W IA D O M O ŚC I MARYAWIC-KIE

Z Pepłow a.
Maryawici tutejszej parafii przez na

bycie przed paru  laty dóbr Myszewko- 
Małoszewo rozszerzyli znacznie terytory- 
um swoich posiadłości ziemskich. P o 
większając wszakże zakres swoich go 
spodarstw  ze szczupłą gotówką, znaleźli 
się oni, jak  to można było przewidzieć 
w finansowych kłopotach. Nagląca bu
dowa domów i budynków  inwentarskich 
na nowonabytych ziemiach wym agała  
większych funduszów, których trudno 
było odnaleźć. Powstała więc myśl wśród 
tutejszych naszych braci założenia T o w a
rzystwa Pożyczkowo-Oszczędnościowego. 
P rojekt ten natychmiast zjednał sobie 
uznanie ogółu. W niesiono podanie do 
gubernialnego komitetu drobnego k re
dytu w Płocku i po kilku miesiącach, 
mimo trudności że strony nieżyczliwych 
nam osób, udało się nam uzyskać za
twierdzenie powyższej finansowej insty- 
tucyi, którą w dniu 25 kwietnia b. r. 
inspektor drobnego kredytu  pan Dzier- 
żaniewski życzliwie nam otworzył. K a
pitału wkładowego złożono tysiąc rubli.
Na czele instytucyi w zarządzie wybrani 
zostali: miejscowy proboszcz O. Alfons 
Ryttel, wikary O. Filip Feldm an i go 
spodarze: St. Golacik, Kłosiński, Choj
nowski, W . P ietrzak i Jan Pachelski, 
oraz buhalterem miejscowy nauczyciel 
p. Komorowski.

Tow arzystw o przyjmuje wkłady, po
cząwszy od jednego rubla do tysiąca 
od każdej pojedynczo wziętej osoby, 
choćby z najdalszych stron pochodzącej 
i płaci 5 °/o od sta. W ypożycza  człon
kom, których terytoryum  objęte jest 
aktem zatwierdzenia i wypożycza na 7°/o od 
sta. Na 1-em posiedzeniu, odbytem  w dniu 
otwarcia d owarzystwa, wszyscy obecni człon
kowie, patrząc jak, potrzebujący pożyczek ich 
bracia, takow e z łatwością uzyskali na w y
godnych warunkach, aby najgwałtowniejsze 
potrzeby swych gospodarstw  zaspokoić, zro
zumieli użyteczność istnienia tego rodzaju in
stytucyi.

Poruszona była także na pierwszem po
siedzeniu kwestya rozszerzenia działalności

Towarzystwa, aby takow e nie tylko udzielało 
pożyczek w gotówce, lecz także ułatwiało 
sprowadzanie nawozów sztucznych oraz na j
lepszych ga tunków  zboża do siewu, aby tym 
sposobem zwiększyć wydajność plonu i p rzy
czynić się do zamożności tutejszych rolników. 
Ziemie w naszej okolicy są dobre, pszenno-ży- 
tnie. W szystkie zboża i okopowizna planto
wane być na nich mogą, wszakże tutejsze 
gospodarstwa dla swej przestarzałej m etody 
upraw y ziemi, przedstawiają wiele do życzę-
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nia, ab y  się m ianow icie  posunęły ,  idąc za ogó l
n y m  k ra jow ym  p o s tęp em  rolnictwa, naprzód.

P rócz  fak tu  założenia insty tucy i f inanso
w ej w  naszej parafii, k tó ry  rzuca  światło  na 
p rzedsięb io rczość  naszej braci, ab y  n ied o s ta 
tku  m iędzy  nimi nie było, m o żem y  z ch lubą  i 
poszczycić się, że dla po d n ies ien ia  chw ały  | 
Bożej w śró d  nas, cnoty  i ośw iaty , m am y  prócz 
kościoła  w Pep łow ie ,  kaplice w  F e licyanow ie  
i S tanow ię ,  dwie szkoły  p oczą tkow e, oraz dwie 
ochrony . — T o  nas  podnosi duchow o, daje  
o tu ch ę  lepszej przyszłości, iż w ydżw ign iem y  j  
się z niem ocy, k tó rąśm y  w  sp ad k u  dziedzicz- j  
nym  od K ościoła  rzym sk iego  o trzym ali .— Dziś 
n aw e t  ci, k tó rzy  p rzez  czas pew ien  w zaw ie
szeniu  się trzym ali,  zrozumieli jak ie  b ło g o s ła 
wione skutk i da je  n am  M aryaw ityzm .

Anioł i dziecię.

A N IO Ł.

Pójdź ze m ną dziecię, pójdź ze m ną tam 
Po gwiazd prom ieniu  do Niebios bram, 
Ja  cię w  śnieżyste odzieję szaty,
Skroń  ci oplotę w  w ianek  bogaty.

D Z IE C IĘ .

0  nie aniele! m nie  ziemi żal,
Na co mi bujać w śró d  modryeli fal,
Gdy mi tak dobrze  pod matki okiem 
Z ryw ać  kwiat wiosną tu nad potokiem.

A N IO Ł.

A  jak zim owy pow ieje  chłód
1 czyste strugi pościna w lód 
Sm utnoż ci będzie  czekać dziecino,
Aż m ętne  chm ury  z niebiosów  spłyną

ł słonko wiosną ozłoci świat 
i błyśnie w  d robne  okienka chat 
I znow u ciepły p o w iew  m ajow y 
Zieloną krasą  zw ieńczy  dąbrowy.

D Z IE C IĘ

Chociaż zamiecią zaszumi las,
Miłoć tu zasiąść z rodziną w raz  
W  koło ogniska i nucić pieśni 
Czasem w esele j,  czasem  boleśniej

I myślą bieżyć w n ieznany  świat 
1 w wianki d robny  zaplatać kwiat 
Co w iecznie z laski Dobrego Boga 
U domowego zakwita proga.

A N IO Ł.

0  milej d z iec ię , ,o milej tam 
Ś piew ąć  p ieśń  Bogu u niebios b ram
1 siać otuchę zdała dla ludzi 
K iedy ich żywot nęka  i trudzi.

Bo gdy na  ziemi w  prze lo tnym  śnie 
Anioł w am  czasem pieśń w  duszę tchnie, 
My tam w  przeczystym  natchnien ia  zdrój 
W ieczn ie  czerp iem y pieśni pokoju.

D Z IE C IĘ .

A skąd ów czysty w yp ływ a  zdrój? 
P owiedz, o, powiedz, A niele mój!

A N IO Ł.

Co dnia, o dziecię, p o ranna  rosa  
Zanosi z ziemi w  ja sne  n iebiosa

P rz ez  chm ur tumany, p rzez  m ę tne  mgły 
W szystk ie  n iew inne  zronione łzy 
Jakoby kw iatów  niebieskich  wonie 
W ykołysane  w  czystej koronie —

I  łzaw e modły i cichy żal,
P ieśni w  h a r to w n ą  okute stal 
Z w ia rą  spe łn iane pio łunne czary 
I. dobrowolne krzyże, ofiary

I ludzkie prace, znoje i trud 
I cudny w ieniec nieznanych cnót, 
Których opłacić ziemia nie może 
Przynosi rosa p rzed  stopy Boże!

Stąd n ieskażony w y p ły w a  zdrój,
Nad k tórym  krąży Aniołów rój 
Stąd czerpie społem  pieśń  nieustanną, 
Radując Niebo w ieczną  Hosanną!

O! miło pieśni s reb rzy s ty  ton 
P rz e d  ja sny  Boga zasyłać tron,
Kiedy myśl w iecznie natchnien ia  syta 
Zgłoski piękności w  p rzes tw orzu  czyta

0  dziw na radość u zdroju  łask 
P ochw ycać p raw d y  niebieskiej blask
1 ludzkich czynów bogate żniwo 
P anu  na złote spajać ogniwo.
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Św. Antoni Padewski.

Kronika.
K R A JO W A .

— P r z e p i s y  o b o w i ą z u j ą c e  d l a  
f a b r y k .  M inisteryum  handlu opracow ało sze
reg  now ych przepisów, dom agających się za
rządzenia specyalnych środków , celem  zape
w nienia robotnikom  fabrycznym  bezpieczeń
stwa.

Przepisy przew idują szereg zarządzeń, 
jakie w inny być przestrzegane wogóle, w szcze
gólności zaś w  kotłow niach, oraz przy obsłu
giw aniu przyrządów , pracujących pod Wyso
kiem  ciśnieniem, przy transm isyach, m aszynach 
i windach. Pozatem  opracow ano szereg 
przepisów, jakie winny być przestrzegane przy

| przenoszeniu ciężarów, oraz określono szereg 
robót, k tórych spełnienia nie wolno jes t pow ie
rzać nieletnim  i kobietom  ciężarnym .

Przepisy te w prow adzone zostaną częścio
wo dla fabryk już istniejących z dn. 14 lipca 
roku bieżącego, zaś dla fabryk now opow sta
jących odrazu.

Zupełne zastosow anie tych przepisów  dla 
fabryk już  istniejących m a być w prow adzone 
w ciągu trzech miesięcy.

—• W y j a ś n i e n i e  m i n i s t e r y a l n e .  
K urato r okręgu szkolnego w arszaw skiego 
otrzym ał z m inisteryum  ośw iaty w yjaśnienie 
treści następującej.

Poniew aż przy w ysyłaniu oryginalnych do
kum entów  osobistych, jak  dyplom ów , św ia
dectw  szkolnych, m etryk  urodzenia i t. p. m o
gą one uledz zagubieniu, przeto m inisteryum
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oświaty upoważnia p. kuratora  okręgu  do 
przesyłania, zamiast oryginałów rzeczonych 
dokum entów —kopii, poświadczanych przez re
jentów, lub zarząd okręgu szkolnego. P o 
wyższe zawiadomienie ministeryalne zakom u
nikowane ma być do wiadomości wszystkich 
władz szkolnych.

— R e f o r m a  p o l i c y  i. „W arsz. D n .“ 
donosi, że pod przewodnictwem  pomocnika 
p. g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  warszawskiego, łow
czego Essena, z udziałem kilku gubernatorów  
oraz innych osób, odbyły się narady w spra
wie reformy policja w Królestwie Polskiem. 
Reforma policyi bardzo jes t  pożądana.

— G u b e r n i a  ł ó d z k a .  Ministeryum spraw 
wew nętrznych postanowiło utworzyć gubernię  
łódzką, która obejmie powiaty łódzki i laski 
gub. piotrkowskiej oraz obecną gub. kaliską 
z wyjątkiem  pow. wieluńskiego.

— O s ą d y  w Lo d z i .  O trzym ano w L o 
dzi wiadomość z Petersburga, że s tarania czy
nione przez łódzki komitet giełdowy w mini
steryum  handlu i przemysłu, aby ministeryum 
sprawiedliwości zgodziło się na utworzenie 
w Łodzi sądów handlowego i okręgow ego są 
na dobrej drodze i m ają  nadzieję rychłego 
urzeczywistnienia.

— G u b e r n i a  p i o t r k o w s k a  zajmuje 
obszaru 1-2 tysięcy 249 kwadratow ych kilome
trów, a ludność jej dosięga dwóch milionów 
ludzi, czyli przeszło 150 ludzi na kilometr 
kwadratowy. Najludniejsze miasto jes t  Lódź: 
510 tysięcy mieszkańców, następnie Sosnowiec 
około 100 tysięcy, Częstochowa 80 tysięcy, Bę- 
zin 50 tysięcy, Piotrków 40 tysięcy, Pabianice 
38 tvs., Tom aszów 30 tys., Zgierz 25 tys., Nowo- 
Radomsk 20 tys., Brzeziny 15 tys., Raw a 10 tys., 
Łask  6 tysięcy.

— S k a z a n i e  k s i ę d z a .  Sena t R zą
dzący zatwierdził w yrok Izby Sądowej W ileń- 
skiejj skazujący ks. Sągajłę  na areszt siedmio
dniowy za podburzanie katolików przeciw 
maryawitom.

— H a n d e l  z D a l e k i m  W s c h o d e m .  
W ed łu g  sprawozdania warszawskiego komite
tu rozdzielczego w  lutym r. b. pociągami sy
beryjskimi z W arszaw y  na Daleki W schód 
wysiano 192 w agony z 22 tysiącami pudów 
towarów.

— K a s y  c h o r y c h  p r z y  c u k r o 
w n i a c h .  W  Królestwie Polskiem istnieje 51 
cukrowni, zatrudniających około 5 tys. robo 
tników stałych i około 16 tys. t. zw. sezono
wych, czynnych tylko podczas kampanii.

Ponieważ w edług praw a z d. b lipca r. z. 
przy cukrowniach naszych powstać mają ka
sy chorych, wyłoniła sie więc kwestya, jacy 
robotnicy należeć m ają do owych kas. W  spra
wie tej wydział przemysłu przy ministeryum

handlu złożył -radzie do spraw ubezpieczenia 
robotników referat speeyalny, traktujący o u- 
rządzeniu kas chorych przy cukrowniach. Z g o 
dnie z referatem tym, rada do spraw ubezpie
czenia robotników wyjaśniła, że: § 18 i O p r a 
w a o zabezpieczeniu robotników na przypadek 
choroby dotyczą przedsiębiorstw będących 
w pełnym biegu, że więc pod „stale1 zatru
dnianymi robotnikami" należy rozumieć robo t
ników, zajętych w czasie, kiedy przedsiębiorstwo 
jes t  czynne i że wstrzymanie działalności kasy 
chorych na czas przerwy pracy w przedsiębior
stwie, zależy od uznania samej kasy, przyczem 
należy w ustawie przewidzieć sposób dokony
wania obowiązkowych w ydatków  na czas za
wieszenia jej działalności.

W yjaśnienie  to Tow. przemysłowców za
komunikowało zarządom wszystkich naszych 
cukrowni.

— K u r s y h a n d l o w e  d l a  w ł o ś c i ą  n. 
Organizacyą 5-miesięcznych kursów handlo
wych dla drobnych rolników zajmuje się 
z ramienia wydziału kółek rolniczych p. A n to 
ni W ieniawski. Kursy odbędą się w Szym a
nowie. W szystkie  przygotowania są już poczy
nione. Zgłosiło się około 160 kandydatów, 
przyjęto tylko 50. Zajęcia rozpoczęły się cl. 
2 czerwca.

— S t a t k i  n a  W i ś l e .  Obniżona została 
cena przejazdu parostatkami z W arszaw y do 
Płocka do 50 i 30 kop. Okazało się, że po 
wodem znacznej zniżki cen było rozwiązanie 
istniejącego od lat kilku syndykatu  przedsię
biorstw żeglugi po Wiśle, który monopolizo
wał w swych rękach komunikacye w odną 
w naszym kraju.

— W z n o w i o n a  r e w i z  y a. Zarząd ko
lei W arszaw sko-W iedeńskiej od d. 1 czerwca 
wprowadza bezustanną rewizyę biletów 
w pociągach osobowych, kursujących między 
wszystkiemi stacyami, położonemi na dystansie 
W arszawa-Skierniewice. W  tym  celu sprow a
dzonych będzie z Cesarstwa ,:37 studentów 
różnych zakładów naukowych, dla delegow a
nia ich do rewizyi biletów.

—  B i u r o  k o o p e r a t y w  w i e j s k i c h .  
W kró tce  otwarte zostanie przy W ydziale kó
łek rolniczych biuro drobnych kooperatyw 
wiejskich, zapewniające praw a organizującym 
się spółkom zbożowym, młynarskim, piekarskim 
i pieniężnym. O pozyskanie funduszów na 
utrzymanie biura zabiegał p. Ant. W ieniawski.

'Na cel ten bar. L. K ronenberg  zaofiarował 
po 3 tysiące rb. na przeciąg 3 lat, p. G odle
wski z Luszyna 500 rb. na 3 lata, sekcya koope
ratyw  C. T. B. 4 tysiące rubli.

— O n o c l e g i  d l a  w ł o ś c i a n .  W  w aż
nej sprawie założenia gospody noclegowej dla 
włościan w W arszaw ie zarząd wydziału kółek
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rolii i czy  cli odby ł  n a rad ę  z w łościanam i oraz 
osobami, in teresującem u się tą  sp raw ą. Z ebran i 
doszli jednog łośn ie  do przekonan ia ,  że  istotną, 
n iecierp iącą  zwłoki w  zała tw ieniu , p o trze b ą  
je s t  s tw orzen ie  w W a rsza w ie  tan iego  dom u 
no c legow ego  dla włościan. Z a rząd  p rze to  p o 
s tanow ił p rzystąp ić  w k ró tce  do założenia g o 
sp o d y  w łościańskiej w  W arszaw ie .

— O m o r d  w  Ś w i d n i k a c h .  N ie
daw n o  w arszaw sk i sąd  w o jsk o w o -o k ręg o w y  
ro zp o zn aw a ł sp raw ę  24-go D y m itra  Dziń- 
k o w sk ieg o  vel Z ieńkow sk iego ,  o d d an eg o  
p rzez  g e n e ra ł -g u b e rn a to ra  w arszaw sk iego  pod 
sąd  w o jsk o w y  za udział w  napadzie  b a n d y 
ckim dniu 17-ym m arca  r. b. na  d w ó r  w Ś w i
dn ikach  (w L u b e lsk iem ) i zabicie o b y w a te la  
z iem skiego  W ęg liń sk ieg o .

S ą d  ogłosił w y ro k  sk azu jący  D zińko- 
w sk iego  na  śm ierć  przez  pow ieszenie.

— U  t o n i  ę c i e 27 o s  ó b .  D o  „K u rje ra  L i te 
w sk iego"  donoszą: W  pobliżu B irsztan  podczas  
b u rz y  ze rw ał się z liny p ro m  na ś ro d k u  N ie
m n a  i w yw rócił  się razem  z w ozem  i pasażeram i.

U tonęło  27 osób i 3 konie z w ozam i.

—  K a t a s t r o f a .  N a górze  S okole j ,  pod  
S a ra to w em , na p rzes trzen i w iorsty ,  sk u tk iem  
p rzyczyn  n a tu ry  geologicznej,  u tw o rzy ła  się 
szczelina. Z iem ia  zaczę ła  się osuw ać. D w a -

Obrzęd pogrzebowy 
na Ukrainie.

Płyn ie  po rannej rosie g łuchy, tęskny  ton 
w ie jsk iego  dzw onu. P łynie daleko  po cichych 
rżyskach  — po m ogiłach i k u rh an ach  — sm utny  
ogrom nie.

Bomm... Boinra...
— „K toś um arł" .
W ie ś  cała po ru szo n a  —  zaciekaw iona .
K ęd y ś  z zag ro d y  w łościańskiej do la tu je  

jęk l iw e  przec iąg łe  zaw odzen ie  („hołoszenije") 
kobiece . „Oj! ta tu lu  mój! tatulu... Oj! g o łąb k u  
mój s iw y — oj sokoliku  mój jasny... Och, na 
cóżeś nas s ie ro ty  gorzkie  porzucił..." G łos ża łos
ny, jęk l iw y  roz lega  się po wsi.

Idą ciekawi — idą sąsiedzi życzliwi i k um y 
i sw ojaki i b rac ia  „pierwsi"  (stry jeczni) i cała 
rodzina. S ta re  b a b y  w zd y ch a ją  g łośno  i szepcą 
co chwila „Pan ie  zmiłuj się!" („H o sp o d y  p o 
mył uj!“)

dzieścia p ięć  do m ó w  w ruinie  a dwieście 
dwadzieścia  pięć uszkodzonych . O su w a n ie  się 
t rw a  dalej.

— Z a b ó j s t w o  z a  z b i e r a n i e  d r z e w a .  
W e  wsi M aluszynie, w  pow. p io trkow skim , 3 
g a jo w y ch  zauw aży ło ,  j a k  dwaj b iedni chłopi 
zbierali w  lesie drzew o. G a jo w i bez żadnej 
p rzyczyny  poczęli s trze lać  do zb iera jących  
drzewo.

O d  danych  s trza łów  zab ity  został Józef 
S tańczyk , drugi zaś, A n d rze j  K oras , ciężko 
raniony.

P o licya  aresz tow a ła  gajow ych .

Z A G R A N IC Z N A .

* L i s t  e p i s k o p a t u  u n i c k i e g o  w G a 
l i c y  i. Ś w ieżo  w y d a n y  list w spó lny  ep isk o 
p a tu  un ick iego  różni się zasadniczo i treśc ią  
i tonem  od listu ep isk o p a tu  rzy m sk o -k a to l ic 
kiego. D o  sp raw  czysto  poli tycznych  list ten  
się nie w trąca; pozos taw ia  on je  p rzyw ódcom  
politycznym . P ro te s tu je  ty lko  p rzec iw  w szel- 
lcim bezpraw iom , oszus tw om  i p rz ek u p s tw o m  
w yborczym , za lecając  go rąco  re fo rm ę w y b o r 
czą, jak o  ręko jm ię  sp raw iedliw ości społecznej,  
k tó ra  w szystk im  w ars tw o m  nad a  bezpośredn i  
udział w  u s taw o d aw cze j  p racy  kra ju.

A  dziad s ta ry ,  p o d zw o n n e  su te  d o s ta 
w szy  — w dzw ony  wali, aż się trzęsie  w iejska 
dzwonnica.

S y n  zm arłego  (albo brat, lub k re w n y  jaki), 
g d y ż  w dow ie  s tro skane j  nie przysto i to  czynić
— idzie do m ie jsco w eg o  p a ro ch a  prosić o p o 
grzeban ie ,  jak  każe  s ta ry  obyczaj — godziw e 
n ieboszczyka. B ierze  z s o b ą  „m isoczkę" (tak 
zwie się w m iejscow ej g w arze  ludow ej dziesię
cina kościelna, p rzynoszona  za g rzeb an ie  zm ar
łych) t. j. chleb  św ieży, pa rę  jab łek ,  trochę 
c u k ru /p ie ro ż k ó w  z k ap u s tą  lub serem  i p ien ią
dze. W  chacie tym czasem  w d o w a zawodzi n ie
ustann ie  g łosem  k rzyk liw ym  i m o n o to n n y m
— i „przym aw ia"  („p ryczy tu je" )  w y ch w ala jąc  
za le ty  zm arłego . B ab y  pociesza ją  ją, w zd y ch a 
jąc  w ciąż g łośno  — żeg n a jąc  się n ieus tann ie  
i bijąc „ziem ne" pokłony.

O b m y w szy  ciało n ieboszczyka  czys tą  ź ró 
d laną  w o d ą  — p rzy w d ziaw szy  go w  o dśw ię tną  
odzież i czys tą  bieliznę— kładą  ciało do trum ny. 
N astępn ie  p od  g łow ę ło żą  m u  b ław a tk i  („w a- 
sylki"), czepiec („czepczyk") i o b razek  święty; 
z p raw eg o  b o k u  zaw iązaną  w w ęze łku  m iedzią-
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Czytamy w liście tym:
„Naszym i waszych bezpośrednich dusz

pasterzy obowiązkiem jest tak pouczyć wier
nych, tak przygotować ich do wyborów, aby 
przekupstwo, wszelkie pogróżki i gwałty, były 
przez opinię publiczną osądzone i karane, jak  
prawdziwe zbrodnie. Bo bez kwestyi sprze
dawanie swoich przekonań za pieniądz, narzu
canie ich silą, albo uleganie gwałtom, jest 
brakiem charakteru  i czci, a jest często cięż
kim grzechem.

Calem sercem żądamy szczerej zgody obu 
narodów. Mamy przekonanie, że jeżeli uda się 
przeprowadzić zgodę, rozpoczętą w poprzed
nim sejmie, stanie się ona podstaw ą spokoj
nego pożycia i na przyszłość.

Już  za długo trw ają  walki pomiędzy nami. 
Rozdzieleni niesprawiedliwością i nienawiścią 
bracia, wyciągają wzajemnie do siebie rękę 
i zbliżają się do zgody. Daj Boże, aby świę
te dzieło pokoju pomiędzy braćmi czempre- 
dzej sie ziściło.

Nie wchodzimy w osądzenie spraw, jakie 
odnoszą się do polskiego społeczeństwa i nie 
dotyczą samej polsko-rusińskiej zgody, w yra
żamy jednak  przekonanie, że przedstawiciele 
narodu polskiego znajdą na to sposób, aby 
i dotrzymać danego słowa i nie narazić na 
niebezpieczeństwo wiary katolickiej i Kościoła 
w narodzie polskim.

ną m onetę (w chusteczce), w skostniałe ręce 
w kładają świece i krzyżyk z wosku. O porze 
wieczornej stawiają „na pokuciu" miód w misce 
polewanej, przykrywając go „palanićą" (rodzaj 
pieczywa z mąki pszennej) i zapalają świece 
woskowe.

Jeden  z obecnych czyta głośno psałterz 
przez cały dzień i noc następną, aż do czasu, 
gdy ciało poczną wynosić na cmentarz. Przez 
noc całą również czuwają przy zmarłym za
mężne kobiety — oczekując północy. Jest  mnie
manie, iż o tej porze—godzinie duchów—przy
latują do zastawionego posiłku na pokucie — 
dusze zmarłych. Duszyczki owe bawią bardzo 
kró tko—na jedne „mgnienie" tylko. Jeno pło
myk u świecy zlekka się zachwieje — zdra
dzając ich przelot. Postać mają aniołków („la
lek").

Nazajutrz — po pożegnaniu się z niebo
szczykiem — przez rodzinę i sąsiadów — przy-  
czem zwyczaj każe składać pocałunek na obliczu 
zmarłego, przy ogólnym płaczu kobiet i za
wodzeniu wdowy, k ładą wieko trumny, pokry
wają kilimkiem (obrusem lub serwetą) i kładą

Z radością i naciskiem podnosimy fakt 
łączności naszej z narodem, żaden głos się nie 
odezwał, jak iby  naruszył był tę harmonię. T y l
ko ci, co są wrogami Kościoła katolickiego 
i narodu i ciągle pracują nad tem, co może 
jem u przynieść szkodę, sprzeciwiają się 'dziełu 
pogodzenia i chcieliby nie dopuścić" do dzieła 
sprawiedliwości, jakiem ma być projektowana 
ustawa.

Przemawiając dziś w sprawie reformy w y 
borczej, możemy z pewnością liczyć, że w sze
regach tych nie znajdzie się żaden dobry chrze
ścijanin.

Przyszły ważne czasy dla naszego naro
dowego życia. Reforma wyborcza nada—jak  
mamy nadzieję — szerokim masom naszego 
włościaństwa i wszystkim warstwom naszego 
społeczeństwa bezpośredni udział w ustaw o
dawczej pracy kraju.

S praw y  natury  czysto politycznej pozo
stawiamy przywódcom politycznym, nie m o
żemy jednak  pozostać obojętnymi na pytanie, 
jak  now y ustrój ordynacyi wpłynie na moral
ność naszego narodu i jak  w tym ustroju 
zabezpieczone będą zasady wiary katolickiej, 
której jesteśm y przedstawicielami i stróżami, 
nie możemy więc tak  ważnej epoki w rozwoju 
naszego narodu pozostawić nie tyle bez w y
rażenia naszego osobistego sądu i osobistych 
życzeń, jak  bez tego sądu i tych życzeń, jakie

na wieko chleb razowy, co ma w gwarze 
miejscowej nazwę „krzyżma" („kryżmo"), 
poczem wynoszą ciało z domu na mogiłki.

Uczestnicy pochodu zapalają świece wos
kowe, owinięte chusteczkami barwnemi, które 
obowiązana jes t  zakupić i rozdać rodzina zmar
łego. T ak  owinięte świece zwą „prowodnikami" 
(dosł. przewodniki w znaczeniu przeprowadzić 
do mogiły). Chorągwie żałobne również omo- 
tu ją  kolorowemi chustami, które następnie po 
zostają własnością niosących.

Powróciwszy z pogrzebu, rodzina zmarłego 
wyprawia stypę. Pozostawione na pokuciu dla 
zmarłych duszyczek „koływo" miód z „pala- 
nicą" (podpłomyk) spożywają najpierw, łamiąc 
na kęsy pieczywo i macżając w miodzie.

Obrzęd powyższy zanotowany został ze 
wsi Medwina. Jakie jest  znaczenie niektórych 
nazw, używanych przy obrzędzie, i źródło ich 
(jak n. p. „koływo") — dowiedzieć się nie m o
żna. Nie ulega jednak  wątpliwości, iż źródeł 
tych trzeba szukać kędyś w zamierzchłej prze
szłości pogańskiej — słowian-pradziadów...

(„Ziemia“ Nr. 14).
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nam poddaje i wiara i nasz duszpasterski obo
wiązek.

Dlatego tak jak  przed wyborami w r. 1907 
i przy każdej ważniejszej sposobności, odzy
wamy się i dziś solidarnie do was.

W  pierwszym rzędzie nowa ordynacya 
wyborcza musi się opierać na zasadzie spra
wiedliwości. Dopóki ta zasada nie zostanie 
wprowadzona w życie, dopóty nie będzie ładu 
w kraju. Najmniejsza niesprawiedliwość w ust
roju społecznym z natury  rzeczy pociąga za 
sobą niezadowolenie, daje sposobność do w y
borczych nadużyć, które tylko psują ludzi 
i podtrzym ują ogień nienawiści braterskiej, tej 
prawdziwej zarazy życia chrześcijańskiego.

Drugim żądaniem chrześcijańskiej nauki 
jest  taki ustrój, w jakim o ile możności usu
nięte byłyby wszelkie oszustwm, nielegalności 
i przekupstwa. Wszelki chrześcijański ład po 
wsiach i miastach bywa co kilka lat rozbijany 
narodową i party jną  walką, w której bez wzglę
du na Boże prawo, kradnie się i fałszuje gło
sy, oszukuje się wyborców, albo powstrzymuje 
w sposób bezprawny od wykonania praw a 
wyborczego. Jest obowiązkiem naszych za
stępców w Sejmie i parlamencie przeprowadzić 
taką  ordynacyę, w której tego rodzaju lekce
ważenie chrześcijańskich zasad byłoby albo 
niemożliwe, albo też było łatwe do wyśledze
nia i srogo karane. Jest  również obowiązkiem 
krajowego rządu zaprowadzić i utrzym ać ład, 
by oba narody mogły spokojnie i po chrze
ścijańsku żyć. Mamy nadzieję, że rząd kra
jow y będzie' postępował bezstronnie i dbał
0 praw ny porządek w czasie w yborow i p o z a  
tym czasem.

W ielką  zasługą reprezentacyi obu naro
dów będzie obmyśleć takie sformułowanie 
praw  wyborczych, by, o ile możności, prze
kupstwo było wykluczone".

* S y t u a c y a  n a  B a ł k a n a c h .  Spory, 
istniejące pomiędzy Serbią, Bulgaryą i Grecyą 
w kwestyi podziału zdobytych w wojnie teryto- 
ryów, mają ważne znaczenie zarówno dla państw 
sprzymierzonych, najbliżej interesowanych, jak
1 dla mocarstw europejskich. Zatarg  węwnę- 
rzny na Bałkanach przybiera postać ostrą sku t
kiem wpływu namiętności ludowych, łatwych 
do zrozumieuia w małych państwach, po szczę- 
śliwem dokonaniu tak znakomitych przygoto
wań i wysiłków. Ze strony zewnętrznej, zatarg 
jest przedstawiony, jako niebezpieczeństwo dla 
pokoju ogólnego, które czemprędzej usunąć 
należy, a jednocześnie można skorzystać z na
darzającej się sposobności do zaznaczenia 
i wzmocnienia swych wpływów na półwyspie. 
Byłoby błędem  spuszczanie tego punktu  z u w a
gi przy ocenie wartości zabiegów dyplom aty
cznych, prowadzonych w celu zatamowania 
konfliktów. Nie trzeba także przywiązywać 
zbyt wielkiej w iary do pogłosek kolportowa- 1

nych przez prasę mocarstw ościennych, o sil- 
nem jakoby naprężeniu stosunków miejscowych. 
Po pierwszych, alarmujących doniesieniach, 
dochodzących aż do układania strategicznych 
planów przyszłych bitew pomiędzy Bulgaryą 
a Serbią, G recyą  i Rumunią, znalazły się obecnie 
nadzieje pokojowego rozwiązania w enuncya- 
cyi Pasicza oraz w odbytych spotkaniach 
prezesa gabinetu serbskiego z pp. Geszowem 
i Venizelosem.

* K i a m i l - p a s z a .  Wieści, jakoby  b y 
ły wielki wezyr, Kiamil-pasza, opuścił po ta 
jemnie Konstantynopol i udał się do Smyrny, 
są, jak  się teraz okazuje, nieprawdziwe. Kia
mil-pasza aresztowany został w mieszkaniu 
swojem w Konstantynopolu i strzeżony jest 
przez oficerów młodotureckich. Rząd obawia 
się, aby mlodoturcy nie dokonali nowego za
machu na gabinet. Kiamil-pasza zawiadomił
0 aresztowaniu swojem ambasadora angielskie
go i prosił go o wstawiennictwo u rządu 
tureckiego.

* P r z e c i w  w o j s k o m  z p o d  C z a t a  1- 
dz y .  W obec  zamiaru wojsk, znajdujących się 
na pozycyach pod Czataldżą, wyruszenia do 
stolicy, w nocy na drogę do Czataldży w ysła
no z Konstantynopola wojska.

* S u f r a ż y s t k i  a n g i e l s k i e .  Sufra- 
żystki angielskie dokonały nowego zamachu, 
podpaliły mianowicie dworzec kolejowy w Root. 
Ogień udało się wprawdzie stłumić, znaczna 
jednak część zabudowań poszła z dymem. S tra 
ty  wynoszą przeszło 10 tysięcy funt. szter.

* N o w y  g a b i n e t  h i s z p a ń s k i .  Król 
Alfons powierzył Romanonesowi utworzenie 
nowego gabinetu. Rom anones misyę przyjął
1 rozpoczął rokowania z przedstawicielami posz
czególnych stronnictw.

* K o s z t o w n e  p o d a r u n k i  ś l u b n e .  
Księżniczka W ik torya  Ludwika, obecna księżna 
Cumberland, córka cesarza Wilhelma, otrzymała 
od gości weselnych podarunki ślubne wartości 
10 milionów marek. Cesarz Frańciszek Józef, 
między innymi, nadesłał jej dyadem brylan
towy z odręcznem pismem.

* P r o j e k t y  w o j s k o w e  F r a n c  yi. 
Porządek dzienny posiedzenia izby depu tow a
nych obejm uje dyskusyę nad projektami wojsko
wymi. Rząd zaproponuje, aby izba przystą
piła najpierw do rozważania projektu ustawy 
o 3-letniej służbie wojskowej, a zwłaszcza do 
punktu 12 pro jek tu  tego o ile bowiem znaj
dzie dla pro jek tu  tego większość w izbie, 
odpadnie potrzeba rozważania 7 innych pro
jektów, złożonych przez poszczególne stron
nictwa izby.
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Dział gospodarczy.
Jakie drzewa owocowe 

należy sadzić.
Drobni gospodarze w Królestwie zaczy

nają rozumieć pożytek, jaki przynoszą sady 
owocowe, to też daje się zauważyć wielkie 
ożywienie w zakładaniu całych włościańskich 
sadów, ogrodów napolnych i t. p. tak że w naj
lepszych szkółkach owocowych zaczyna drze
wek brakować.

W ielu jednak  z pośród naszych rolników 
nie rozumie, jak  starannie i umiejętnie należy 
dobierać gatunki drzew ek owocowych. Przez 
żle zrozumianą oszczędność a często przez nie
świadomość nie zwracają się oni do pierwszo
rzędnych hodowców drzew owocowych, gdzie 
można dostać gatunki pewne i w ypróbowane 
w naszym kraju, ale przeważnie kupują na ja r 
markach tak zwane „szczepne gruszld i jab łon 
ki" ga tunków  niewiadomych, niepewnych i częs
to mało co wartych. Przy takiem kupnie zważa 
się jedyn ie  na to, by pień drzewka był dość 
g ruby  i korona wysoko, a płaci się zwykle 
prawie tak  drogo, jak  za prawdziwie dobre drze
wka. Otóż takie postępowanie na ślepo jest 
bardzo niekorzystnem.

Czytelnicy,, W iadom ości Maryawickich “ 
zauważyli pewnie w numerze 12-ym naszego 
pisma z dnia 20 Marca b. r. w opisie gospo
darki postępowej, że właściciel owej gospodarki 
za jeden wóz gruszek „lukasówek" otrzy
mał trzysta rubli. Otóż, aby taką samą sumę 
otrzymać za gruszki licznych gatunków, trze- 
baby sprzedać z jakie dziesięć albo i więcej 
pełnych wozów gruszek. To też jednym  z głów 
nych warunków, aby mieć dochód z sadu jest 
sadzić tylko w yborow e gatunki.

Co do tego jakie gatunki drzew owoco
wych należy sadzić w naszym kraju, bardzo 
cenne i kom petentne wzkazówld m ożem y za
czerpnąć w broszurce: „Czwarty zjazd Owoco- 
znawców w Częstochowie" opracowanej przez 
p. St. Skawińskiego *), w której podane są

* Można tę  b ro szu rk ę  dostać w  redakcy i „O gro- 
Inik polski" W arszaw a , W areck a  At 14. C ena 30 kop.

odmiany drzew owocowych, polecane do hodo
wli w naszym kraju przez zjazd blisko stu 
najlepszych polskich specyalistów. Do tej też 
broszurki odsyłamy tych z naszych czytelni
ków, k tórychby ta kw estya bliżej zajmowała.

Poniżej zaś podajem y spis niektórych naj
bardziej znanych i najlepszych handlowych 
odmian drzew owocowych, ze wskazaniem cen 
za pud owoców, jakie były płacone w ostatnim 
roku w jednym  z największych hurtowych skła
dów owoców w W arszawie, które otrzymaliś
my dzięki uprzejmości zarządzającego tym 
składem. Należy jednak  zauważyć, że ceny 
owoców bardzo są zmienne i zależą od urodzaju, 
od w yboru i wyglądu owoców, niżej więc po
dane ceny m ają tylko porównawcze znaczenie. 
W  poniższym spisie gwiazdkami oznaczyliśmy 
te gatunki, które są polecone do hodowli u nas 
przez wyżej wspom niany zjazd owocoznaw- 
ców.

Przeglądając powyższy spis widzimy, że 
z jab łek  najlepiej się opłacają różne odmiany 
renet, z gruszek zaś najdroższe są Lukasówki 
i Komisówki. Ze śliwek polecone są  do szerszej 
hodowli węgierki, renklody zielone i Jerozolimki, 
które jako wcześniejsze są droższe od innych 
śliwek. Z wiśni za wyjątkowo piękne owoce, 
ga tunku Hortensya, cena dochodziła aż do 
22 rubli za pud.

Czwarty zjazd owocoznawców uznał za 
bardzo pożyteczne obsadzanie dróg drzewami 
owocowemi, przedewszystkiem wiśniami i cze
reśniami, z których owoc.e m ają dawać dochodu 
po pięć rubli na rok od drzewa, a także w y 
brano następujące odmiany jab łek  i gruszek, 
k tóre nadają się do obsadzania dróg: jabłonie • 
G rochówka i Kosztela; gruszki: Ananasówka 
polska, Bera Banska, Bera  uhnska, Dobra 
Szara, Królewna i Rzepka lipska.

Jeśliby kto miał możność przy zakładaniu 
sadu zasięgnąć rady u dobrego specyalisty po- 
mologa, to byłoby bardzo pożytecznem z takiej 
pomocy skorzystać, gdyż i rodzaj gleby i inne 
miejscowe warunki należy przy wyborze drze
wek uwzględniać.

H odow la  drzew owocowych, która dotych
czas prawie zupełnie leżała odłogiem u naszych
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N A Z W A  ODM IANY
C ena

od

za p u d  

do

R u b le  i kop.

Jabłonie.

* A n to n ó w k a  - - 1.20 2.4Ó
* B o iken  - - 9 _ 'i.—
* C h a rłam o w sk ie - 1.20 2'40

C zelm fo rd zk ie - 2._ 4.—
C e sa rz  W ilh e lm - 2.40 4.—

* G lo g ie ró w k a  - - 1.20 2.40
* G łogów ka - - O.SO 2.40
* G ro ch ó w k a  w ie lk a - 2 _ 3.20

K alw ila  a n g ie lsk a  b ia ła  - 2.40 5.—
K alw ila  L e sa n a - 2.40 5.—

* K o sz te la  - - ■ 1.60 3.—
*  K ró lo w a  r e n e t ■ - 1.60 4.—
* N ie z ró w n a n a  P e a sg o d a  - - 2.40 5.—
* R e n e ta  K an ad y jsk a - 2.- - 4.—
*  R e n e ta  K u lona - 2._ 4.—
'i: R e n e ta  la n d s b e rg sk a - 2.40 5.—

R e n e ta  z ło ta  - - 2.40 6.—
* R e n e ta  w o sk o w a  - - 2 _ 4.—

R e n e ta  K oksa 3.— 6.—

Grusze.

* A n a n a só w k a  fra n c u sk a  - _ 1.20 2.40
B e ra  D ila  - - 2.__ 4.—

* B e ra  H a rd y e g o - 2.— 3.60
* B e ra  L y o ń sk a - 2.40 5.—

B o n k re ta  W iliam sa - 2.— 4.—
* D o b ra  L u d w ik a - 1.60 • 3.—
* F a w o ry tk a  - - 2.40 5.—
* Jó z e f in k a  - - - 2.40 5.—
* K om isów ka  - - - 5.— 10.—
* L u k asó w k a  - - - - 5 — 10.—
* S a lisb u ry  - - 1.60 3.—
* K ró le w n a  - 2.— 3.—

Śliwy.

* W ę g ie rk a _ 1. — 2.40
* R e n k lo d y  z ie lo n e  - - 2.— 3.60
* Je ro zo lim k i - - 4.— 5.—

Wiśnie.

* H iszp an k a  - _ 12.— 16.—
* H o rte n s y a  - - 20.— 22.—
* L u tó w k a - 2.— 2.40
* S z k la n k a  - - - - 2.— 2.40

drobnych rolników, ma wielką przyszłość przed 
sobą co do podniesienia dobrobytu naszego 
ludu, o ile będzie umiejętnie prowadzoną.

M. M.

Jak maryawici dążą do postępu 
w rolnictwie.

W ypadło  mi przed kilku dniami być w ma- 
ryawickiej parafii Prędocinie pod l i ż ą — i ro 
zmawiać z niektórymi z braci gospodarzy o ich 
gospodarkach. Oto, b rat Jan  Bryła, który 
ofiarował 2 morgi gruntu  pod kościół i na 
cmentarz, opowiadał mi, jakie ulepszenia w pro
wadzi! do swojej gospodarki.

Kupił on bronę sprężynow ą o 7 zębach 
ze spółki rolniczej fabryki amerykańskiej „Os
borne". Zapłacił za nią 17 rb., ale jak  sam 
mówi, brona działa doskonale — a zęby ma 
tak silne, że naumyślnie dla próby kład! w rolę 
tak ciężki kamień, że jeden człowiek nie mógł 
go podnieść, jednak  brona go wywlekła, choć 
przytem sprężyny wyprostow ały  się na płask, 
przecież się nie złamały. Kupił zeszłego lata 
ten brat także żniwiarkę, która go kosztowała 
165 rb., jednak  już w pierwszym roku żniwiarką 
swoją zarobił 60 rb., gdyż sąsiedni gospodarze 
widząc, jak  pięknie i szybko żniwiarką idzie 
robota, z chęcią płacili rubla od morgi, aby 
mieli prędko i dobrze zboże zsieczone. Prócz 
tego brat Bryła sprowadził sobie młockarnię.

Dalej zakłada pasiekę, choć tymczasem 
na jeden  ul zwyczajny, który mi pokazywał. 
A na gruncie, który ofiarował na korzyść pa
rafii, zamierza założyć p iękny sad. W  tym  celu 
rozczytuje się w rozmaitych książeczkach, żeby 
wiedzieć jak  z największym pożytkiem  założyć 
taki sad. W ielu  bowiem jes t  gospodarzy ma- 
ryawitów, którzy zakładają sady, ale niestety, 
sam widziałem, jak  biorą się do tego nieumie
jętnie i sadzą zbyt głęboko najczęściej, zbyt 
gęsto, nieodpowiedniemi do gruntu  odm iana
mi, to znów bez żadnego planu i systemu.

Z tych przyczyn sady ich przynoszą nie
wiele korzyści, gdy  tymczasem m orga dobrze 
założonego i dobrze prowadzonego sadu może 
przynieść bardzo duży dochód.

Drugim  bratem, z którym  rozmawiałem 
o gospodarstwie — jest  brat Jan Madejski. 
Ma i on młockarnię do spółki kupioną; korzysta 
z siewnika rzędowego i widzi w tern wielkie 
korzyści, bo i ziarno równiutko, na jednako 
wej głębokości wysiewa, a potem  razem pię
knie wschodzi, i ziarna mniej wychodzi o czwar-
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tą  część i wreszcie robota  idzie bardzo po 
spiesznie. Opowiadał br. M. jakie robił próby 
z nawozami sztucznymi. W ypadło  mu na j e 
sieni użyć beczkę (244 funty) superfosfatu pod 
żyto.

Pól morgi żyta było posiane na gruncie 
dobrym, ale 9 lat już  nienawożonym, a pól 
morgi na słabym piasku. W  każdern polu po 
zostawił jeden zagon dla próby bez superfo
sfatu. Cóż się okazało? Oto teraz na wiosnę 
żyto bez superfosfatu na dobrym  gruncie jest 
ładne, ale na superfosfacie o 2 razy ładniejsze. 
Na piasku zaś żyto na superfosfacie liche, 
a bez superfosfatu zupełnie zginęło, i byłby 
brat Jan  ten zagon zaorał, tylko, że już się 
nie opłaci. Mówi, że i inni gospodarze uży
wają  sztucznych nawozów, ale szkoda, że nie 
robią prób i przeto nic nie wiedzą. Narzekał 
tylko, że superfosfat drogi, że beczka go ko
sztowała 4 rb. z kopiejkami. W ięc  zaczęliśmy 
wyliczać, czy się opłaci. Otóż, przypuśćm y że 
będzie ziarna o 3 korce więcej, t. j. za 15 rb., 
a słomy 10 cetnarów więcej, t. j. na 5 rb., r a 
zem w plonie okaże się za 20 rb. więcej 
a w ydano—tylko 4 rb. z kopiejkami. Przy spo
sobności pouczyłem brata M. jak  się robi p ró 
by. W ziąść najlepiej niewielki kaw ałek gruntu, 
naprzykład 4 p rę ty  nawiezionego sztucznym 
nawozem  i 4 p ręty  nie nawiezionego — przed 
siewem odmierzyć sznurem dokładnie. Po 
ścięciu i wyschnięciu zebrać oddzielnie z ka
żdego próbnego pólka i zważyć ze słomą. Po 
omłóceniu każdego oddzielnie zważyć ziarno 
z każdego pólka, resztę będzie ważyła słoma 
z plewami. Następnie, chcąc wiedzieć, ileby 
się ziarna lub słomy zebrało z całej morgi, 
należy pomnożyć przez 75, ponieważ m orga 
ma 300 prętów, a 4 pręty  stanowi siedemdzie
siątą piątą część morgi. W te d y  porównamy 
morgę jednego  sprzętu z drugim i będziemy 
widzieli różnicę, k tórą możemy obliczyć na 
pieniądze.

Opow iadał dalej brat M., co mu mówił 
jego brataniec, który był kilka lat u gospo
darza Niemca w W assenburgu . Gospodarz ten 
gospodarując na 90 morgach, co rok wydaje 
300 rb. na nawozy sztuczne. Sam ego owsa 
sprzedał 400 korcy, a sobie zostawił 150. K a
pusty sadzi 6 m órg—za którą bierze 1800 marek 
w roku, t. j. 800 rb. Pole ma wszystko d re
n o w a n e — i wszelkie ulepszone narzędzia rol

nicze. Jed n e g o  ty lko  b ra k — b ra k  B oga  w s e r 
cu, g dyż  gospodarz  ten Niemiec n iew iele  sobie 
robi z religii. M y je d n a k  m aryaw ici p am ię ta j
my, że nasz p o s tęp  ja k  we w szystk iem  tak  
i w  rolnictwie, m a  się op ierać na B ogu  i m i
łości ku Niemu. Niech sobie św ia t  budu je  
szczęście j a k  chce — m y ty lko  p rzy zn a jem y  
to szczęście, k tó re  z B oga  płynie i ten  postęp , 
k tó ry  jes t  miły B ogu i oddaje  chw ałę  dosko- 
nałościom  Bożym .

Cz. K

Poradnik gospodarski.

P y t a n i e .  W e d łu g  ra d y  podane j w  „ W ia 
dom ościach M aryaw ickich"  po łow ę łąki w cze 
sną  w iosną  zb ronow ałem  i naw oziłem  sz tucz
nym i naw ozam i, to m asó w k ą  i kainitem. I rze
czywiście w tej po łow ie łąki t r a w a  2 razy  je s t  
lepsza, niż na  drugiej połowie. C hciałbym  
resz tę  łąki także  zb ro n o w ać  i użyć sz tucznego  
naw ozu , i ca łą  łąkę podsiać, bo choć dość 
ład n a  traw a, ale jeszcze  z niej nie je s te m  za
dow olony. C zy m ożna  to uczyn ić  la tem  po 
sprzęcie  s iana i j a k  podsiać?  ^  yrai

O d p o w i e d ź .  B ronow ać  łąkę  m ożna  
i należy  po sprzęcie  siana. M ożna to u s k u te 
cznić zw y cza jn ą  że lazną  dość ostrą  broną, ale 
la tem  należy  b ro n o w ać  delikatn iej,  nie tak  silnie 
jak  z wiosny. T a k ie  w zruszen ie  g leb y  łąkow ej 
bardzo  dobrze  przyczyni się do w zros tu  traw .

N aw ozy  sztuczne  pow inno  się u ży w ać  na 
łąki najlep ie j  na jes ien i lub w czesn ą  wiosną, 
użycie  ich la tem  m oże czasem  zaszkodzić p o 
rostow i t raw  — zresz tą  zróbcie p róbę .

D o podsiew u łąk i czas po sprzęcie  p ie rw 
szego  siana je s t  najs tosow niejszy , ty lko trzeba  
się pospieszyć, że b y  nie zw lekać  z s ianokosem . 
J a k  na waszej łące, gdzie t ra w a  je s t  niezgorsza, 
j a k  piszecie, w y s ta rcza  20 fun tów  traw  do p o d 
siewu. W ię c  n a jp ie rw  zbronu jc ie  łąk ę  w j e 
dn ą  stronę, p o tem  podsie jc ie  łąk ę  traw am i 
i znów  zbronu jc ie  w d ru g ą  s tronę. Z róbc ie  to 
j a k  na jp rędze j  po  ścięciu siana, nie czekając  
aż je sprzątn iecie ,  póki łąk a  jeszcze  m a  dość 
wilgoci. N a m ieszankę  m ożecie użyć n as tęp u -  

I ja cy c h  traw:
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Rajgrasu angielskiego - - - 5 funtów.
T raw y  kupkowej - - - - - 5 V

Tym otki 5 .))

Koniczyny czerwonej, białej lub
szwedzkiej - - - - - - 2

Kostrzewy łąkowej - - - - 3 V

Szw edzką koniczynę używa się na łąkę 
podmokłą, w innych wypadkach lepiej czerwoną I 
lub białą. Najlepiej przyjrzyjcie się, jakie traw y ; 
na waszej łące lub po rowach najlepiej się 
krzewią i takie kupujcie, ale gotowych miesza
nek nie kupujcie.

Cz. K .

List do Redakcyi.

Szanow na Redakcyo!

Proszę  o łaskaw e w ydrukow anie  tych słów 
kilku.

W  sobotę, 8-go lutego r. b. na  zebran iu  gmin- 
nem  uchwaliliśmy p rzep row adz ić  telefon, któryby 
łączył gminę naszą z innemi gminami i z Siedlcami 
jako miastem, w  k tórem  je s t  nasz zarząd powiatowy. 
Inne gminy podobne poczyniły  uchwały, m ożem y się 
prze to  spodziewać, że to udogodnienie w  niedalekiej 
przyszłości będzie dokonanem.

Jak p rze p row adzen ia  zcalenia g run tów  nie ży
czyli sobie ci, co żyli k rzyw dą sąsiadów, tak zapew nie  
złodzieje okoliczni n ie będą kontenci z telefonu. Bo 
telefon rozniesie  w ieść o dokonanej k radzieży i zło
dziejom trudno będzie się ukryć. Oprócz tego telefon 
wiele  innych pożytecznych usług nam  odda i napew no  
w ydatek  poniesiony sowicie się nam  opłaci.

D obrzeby  było, gdyby  telefon był p rz e p ro w a 
dzony do każdej wsi. Na w ypadek  pożaru byłoby 
łatwo w ezw ać  straż ogniową.

W  naszej okolicy je s t  je szcze bardzo po trzebna 
szosa do stacyi Broszków ( na  linii W a rsza w a—Brześć). 
P o trzebę  tę w szyscy gminiacy rozum iem y i wielu 
p ragnie  na  to złożyć pew ien  datek i pracę  poświęcić. 
Są jednak  i tacy, którzy  wolą ponosić w iększe straty 
p rzy  braku tej szosy. Na uspokojenie takich chcę tutaj 
wyjaśnić, że p rzep row adzen ie  szosy nic ich kosztować 
nie będzie. Miejscowy dziedzic hr. Ostrowski podobno 
ofiaruje na  ten cel 5 tysięcy rubli. P oza tem  w ypada  
na każdą m orgę  w gminie 1 rubel.  T rz eb a  więc b ę 
dzie dać składkę, ale kto chce to furmanką lub ręczną 
robotą więcej zarobi, niż da. Sądzę więc, że i ten 
projekt w kró tce  będzie uchwalony i wykonany.

Czytałem niedawno, że mieszkańcy pew nego  
miasteczka nad rzeką  W a r tą  położonego uchwalili 
zaprowadzić elektryczność, której mają używ ać do 
oświetlenia ulic i domów, a także jako silę pociągową 
w  maślarni wspóldzielczej no i za pew ne  w  gospodar
stwie zamiast k ie ra tów  niszczących konie.

Niech Bóg zapłaci tym, co przyczyniają  się do 
p rzep row adzen ia  kulturalnych ulepszeń, a w szystkim 
doda miłości, bo w niej sita do dokonania wszystkiego, 
co służy ogółowi i każdem u z osobna.

Ziiszeiriak.

Rozmaitości.
N a j w i ę k s z y  d w o r z e c  k o l e j o w y .  

S łyszym y często o nadzwyczajnych budowach 
t. zw. „drapaczy n ieba11 w A m eryce  t. j. kil- 
kudziesięciopiętrowych domach, o najszybszych 
kolejach, o wielce rozwiniętym przemyśle,
0 przeróżnych wynalazkach i t. d,

Do nadzwyczajności Nowego Św iata przy
było w ostatnim czasie nowe dzieło sztuki 
budownictwa, mianowicie kolosalny centralny 
dworzec kolejowy w Nowym Jorku, będący 
największym dworcem na świecie. Tysiąc 
pociągów przychodzi tutaj codziennie i odcho
dzi. Pomyślcie sobie, jaki to musi być gmach, 
żeby pomieścić tylu podróżnych. Gmach dw or
ca zbudowany jes t  wyłącznie z kamienia i stali; 
stali samej wyszło 27 tysięcy tonn. Główna 
poczekalnia z czerwonego m arm uru olbrzymich 
rozmiarów ze sklepieniem prz^pominającem 
kopułę niebieską, usianą 2 tys. 500 gwiazdami 
rozmaitej wielkości. W iększe z nich wieczo- 

; rem rozbłyskują światłem elektrycznem, a w te 
dy sala przedstawia wspaniały widok.

Z poczekalni głównej korytarze prowadzą 
do mniejszych sal. S ą  tu restauracye, sklepy 
z najrozmaitszemi towarami, biura telegrafi
czne, telefoniczne, pocztowe, wszystko, czego 
potrzebuje podróżny. W około tych sal bie
gnie ogromny krużganek 60 metr. szeroki. 
W  nim mieszczą się kasy biletowe i bagażo
we, stąd podróżni schodami lub za pomocą 
wind dostają się na perony do odchodzących 
pociągów. Dworzec zajmuje dwa piętra. Na 
jednem  z nich krążą po 21 torach wyłącznie 
pociągi pospieszne, na drugim po tyluż torach 
zwyczajne i podmiejskie. Każdy tor ma od
dzielny peron, do którego prowadzi oddzielne 
wejście. Ż eby  zapobiedz natłokowi oddzielo
no ruch osób odjeżdżających i przyjeżdżają
cych. Pomyślano o jaknajwiększej wygodzie
1 komforcie dla podróżnych. Olbrzymi gmach 
wraz z torami zajmuje 32 hektary; koszt bu 
dowy 300 milionów rubli.

O l b r z y m  m o r s k i .  W  tych dniach 
spuszczony zostanie na wody jeden  z najw ięk
szych okrętów na świecie „Im perator11, nale
żący do niemieckiego Tow arzystw a okręto
wego. O rozmiarach tego olbrzyma morskiego 
chcemy powiadomić czytelników.

Objętość jego wynosi 50 tysięcy tonn,
I to znaczy, że m ógłby pomieścić 2 tysiące 500
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colejowych. W a g a  jeg o  (bez ła d u n 
ku) w ynosi 46 m ilionów  k ilog ram ów . N a b u 
d ow ę zuży to  34 m iliony k i log ram ów  stali w a l
cow anej,  po  2 m iliony stali lanej i że laza 
lanego , 1 milion k i lo g ram ó w  miedzi i 6.5 m i
liona kilogr. drzew a.

D ługość  je g o  w ynosi 276 m e tró w , s z e ro 
kość  301/3 m etra ,  a g łęb ia  19 m etrów . A ż 11 
p ię te r  (pok ładów ) będzie  się wznosiło  jed n o  
n ad  d rug iem . S iła  o lbrzym ich  m aszyn  okrę tu  
razem  wynosi siłę 61 tys. koni.

„Imperator" pędzić będzie z szybkością 
227 ; mil morskich na godzinę, będzie więc 
parow cem  pośpiesznym.

B ędzie  m óg ł pom ieścić  4 tys. 50 p o d ró -  
żnych i za łogę, sk ład a jącą  się z 1 tys. 200 lu 
dzi, ra zem  więc 5 tys. 250 osób. P ie rw sza  klasa 
pom ieścić  m oże 700, d ru g a  600, t rzecia  1 tys. 
50 a czw arta  1 tys. 700 pasażerów , S a le  to w a 
rzysk ie  u trzy m a n e  są  w  s ty lu  L u d w ik a  XIV 
i XVI. N a u w a g ę  zas ługu je  zw łaszcza w  formie 
elipsy z b u d o w an a  re s ta u ra c y a  w sty lu  empire. 
D ale j o tw a r ta  p la tfo rm a z „o g ro d em  zim o
w y m "  o złoconych ba lu s trad ach  i m a rm u re m  
sz tu k o w an y m . O b o k  d u ży  „p odw órzec" ,  a d a 
lej o b sze rn a  sa la  o k rę to w a  o rzeźbionych  
ścianach d ęb ow ych . N a innym  pok ładzie  zn a j

du je  się sa la  d am sk a  z dużem  po d w ó rk iem  
dalej czytelnie , sa la  dla palących  i bar. S a la  
jada lna ,  nad  k tó rą  wznosi się kopula  szklana, 
pom ieścić  m o że  naraz  700 osób.

J e s t  i p ływ aln ia  z m a rm u ru  o pow ierzchni 
57 m e tró w  kw ad ra to w y ch .  K ilka tys ięcy  ka ju t  
(poko ików ) gościom  służy  n a  nocleg. Na p o k ła 
dzie je s t  80 łodzi ra tu n k o w y ch ,  w  tern dwie 
m oto row e, k tó re  w  razie n iebezp ieczeńs tw a  
każdej chwili m o g ą  być  spuszczone  na  morze.

Zero,

Tw ierdz i łem  niegdyś, wydając lekcyę, 
Nie znając je szcze zwątpienia,
Ze cyfra z e r o ,  sam a przez siebie,
Nie ma żadnego  znaczenia.

Ale wnikając w  sp raw y  społeczne.
Ja  Zrozumiałem dopiero,
Że tutaj w łaśnie w yższe znaczenie 
Najczęściej posiada z e r o .

L. Belmont.

Odpowiedzi Redakcyi.

B rat O. Se. z Powiśla. Podczas 
lata w iele  w y d arza  się w yp ad k ó w  
śmierci z utonięcia. W  dzisiejszym 
n u m erze  zam ieszczam y poradnik, 
jak  p rzy w ra ca ć  do życia topielców.

Brat R. T. z Litwy. P odług  p r a 
wa, obowiązującego w  Cesarstw ie 
i na Litwie, tes tam en t m ożna spo
rządzić urzędow o lub prywatnie .

T es tam en t u rzędow y  sporządza 
się p rzed  no ta ryuszem  w  obecności 
trzech  świadków, którzy jed n o cz eś
n ie  poświadczać m ogą i tożsamość 
zapisodaw cy czyli testatora. T es ta 
m en t p ryw atny  może być: albo w łas
noręczny, albo też p isany przez 
osobę d rugą z podpisem, lub też 
i bez  podpisu  zapisodawcy, gdy on 
pisać ani n aw e t  podpisać się nie 
umie lub n ie może.

T es tam ent p ry w a tn y  dla swej 
ważności, jeśli je s t  w łasnoręczny, 
musi być nadto podpisany  p rzyna j
mniej p rzez  dw óch świadków, gdy 
zaś p isany jest p rzez  drugą osobę,

lub chociażby tylko przez  tę ostat
nią za testa tora podpisany z powodu, 
iż on podpisać się nie umie lub nie 
może, tes tam ent taki oprócz pow yż
szych dw óch św iadków  musi być 
podpisany i p rzez  trzeciego, który 
go pisał lub tylko testa tora podpisał,  
z dodaniem  wzmianki, z jakiego 
pow odu tes tam en t nie p isany lub 
n ie podpisany p rzez  tego ostatniego 
t. j. z powodu, iż on pisać nie umie 
lub nie może.

Do testam entu  p ryw a tnego  uży
tym być musi cały arkusz pap ieru  
zw yczajnego  lub listowego, chociaż
by tes tam en t składał się z kilku 
wierszy. T es tam en t nap isany  na 
półarkuszu, ćw iartce lub kawałku 
pap ieru  je s t  nieważny.

T estam enty  mogą być pisane 
w  języku  jaki zna zapisodawca 
i świadkowie. T es tam enty  w każdym 
czasie mogą być unieważnione i od
wołane p rzez  zapisodawców, lecz 
te stam ent u rzędow y zmieniony być 
może, za wyjątk iem  osób będących 
w pochodach, które te s tam ent u rzę 
dow y mogą unieważnić przez  piś
m ienne zawiadom ienie swej władzy.

T es tam enty  p ry w a tn e  mogą być 
oddaw ane n a  p rzechow an ie  notary- 
uszom. T es tam en ty  tak u rzędow e 
jakoteż i p ryw a tne  o tyle tylko mają 
znaczenie, o ilez ostaną za tw ie rdzo
ne p rzez  Sąd O kręgow y te ry to r iu m  
zamieszkania zm arłego zapisodaw 
cy lub położenia majątku n ie rucho
mego.

P rzeds taw ien ie  do za tw ie rd z e 
nia nastąpić winno pod nieważnością 
testam entu  w  ciągu roku, licząc od 
dnia śmierci źapisodaw cy w  Rosyi, 
a w  ciągu lat dw óch od śmierci za 
granicą. Do za tw ie rdzenia  p rzedsta
wiać winni te s tam enty  osoby in te
resow ane, a w ięc p rzedew szystk iem  
spadkobiercy' i zapisobiercy a oprócz 
tego ci, u kogo te s tam enty  złożone 
zostały 'jak notarymsze, u rzędy  i oso
by p ryw atne .  T es tam enty  p ryw a tne  
składane być w inny  w  oryginale 
z t łom aczeniem  na język  rossyjski, 
jeśli nie w  tyTm języku  pisane były; 
u rzęd o w e zaś w  wy'pisach llotary- 
alnyeh.

Zaznaczyć w ypada, że p raw a 
pow yższe nie stosują się do K ró
lestw a Polskiego.

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Erakicwiez, Maryaicita.
Drukarn ia  Ks. Biskupa Ja n a  M. M. Kowalskiego w Lodzi, F ranciszkańska 27.


